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Ogłuszają własne sumienia.
Nikt inny niż politycy PO 

i Nowoczesnej odsądzali od 
czci i wiary Pawła Adamo-
wicza. Prezydenta Gdańska 
i kandydata na prezydenta 
Gdańska.

Nazwiska do wyboru.
Katarzyna Lubnauer, Ewa Lieder, Grzegorz Schetyna, 

Jarosław Wałęsa, Piotr Borawski oraz Sławomir Neu-
mann.

Nikt inny niż „Newsweek”, „Gazeta Wyborcza”, „Po-
lityka”, TVN 24 nie relacjonował dość starannie jego 
kłopotów z... niestarannością przy wypełnianiu oświad-
czeń majątkowych - wielu oświadczeń a nie jednego przez 

omyłkę.
Nikt inny niż Sławomir Neumann, ówcześnie lider PO 

w pomorskim zagłębiu PO, nie ogłaszał członkom partii, 
że dowody na Adamowicza są mocne, a jego kolejne kan-
dydowanie może formacji zaszkodzić.

Nikt jakby nie dowierzał w „pozytywną prognozę krymi-

nologiczną”, którą udekorowała P. Adamowicza sędzia A. 
Jachiewicz z wydziału karnego Sądu Rejonowego Gdańsk 
Południe wydając osąd w jego sprawie.

Nikt poza Adamowiczem, który przerósł w Gdańsku 
własna partię, zmarginalizował jej pozycję i skupił w 
stowarzyszeniu wyborczym tych, którzy w „pozytywną 
prognozę” uwierzyli.

Adamowicz przezwyciężył okazywaną mu publicznie 
niechęć własnego środowiska politycznego, lepiej lub 
gorzej zmagał się z krytyką mediów, których powinno-
ścią było relacjonowanie jego błędów. Dostrzegł, że 
czas lukrowanych programów TVP 3 Gdańsk, w których 
emablowano urzędujących prezydentów minął bezpow-
rotnie.

Nie zabiła go ani tępa nienawiść, ani żadna nienawiść 
polityczna. Zabił go szaleniec Stefan W.

Jesteście, państwo z Koalicji Obywatelskiej, dostatecz-
nie inteligentni, żeby to wiedzieć. I dostatecznie cyniczni, 
by zabójstwo Pawła Adamowicza wpisywać do swojej 
partytury partyjnej.

Marek Formela

Akapit wydawcy

Śmierć Adamowicza 
relikwią partii 
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Emil Paul Gabel 
- W pogoni za prawdą

Nadmorska scena w obrazie Emila Paula Gabela wywołuje silne doznania. 
Być może lekko przerysowany barwny widok może wywoływać wrażenie 
lekko przecukrzonej kolorystyki, ale francuscy impresjoniści dokładali 
jeszcze więcej światła. Niewątpliwie to światło robi nastrój.

Emil Paul Gabel, Widok w okolicy Krynicy Morskiej, ok. 1928, olej, płyta

Brunatny świat Hugo Bossa
Wywiad z dr Karolem Nawrockim prezesem IPN-u dla 

„Gazety Gdańskiej” i portalu wPolityce.pl

Tuska kultura debaty: „Ja oddam, 
ja się nie zmienię”!

„Górnolotne” slogany, utarte hasełka, miałkie przemówie-
nia, gra modnymi zwrotami… - to tylko kilka przykładów 
zagrywek stosowanych w kampanii wyborczej przez 
członków PO.
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Nowe stacje Grupy ORLEN 
w Niemczech

Grupa ORLEN fi nalizuje zakup 17 stacji paliw w po-
łudniowych Niemczech, w Bawarii oraz Badenii-Wir-
tembergii.

Alicja Krasula: W zgodzie ze sobą...
Rozmowa z Alicją Krasulą, byłą siatkarką Gedanii Gdańsk, 
najmłodszą radną z ramienia Prawa i Sprawiedliwości w 
Radzie Miasta Gdańska
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F(ig)raszka

18,1 tys. zł
koszty delegacji 

zagranicznych władz 
Gdańska w do połowy 

stycznia 2023

1,0 mln zł
orzeczone prawomocnie 
- sędzia niezawisły, sąd 

niezależny!- odszkodowanie 
płatne przez Gdańska 

na podstawie wyroku SA 
764/21

4,5 mln
gdańska wpłata do budżetu 

państwa za rok 2023

Liczba

Cytat tygodnia
- Program powstaje i 

równocześnie jest(...) powstanie 
programu może doprowadzić 
do dezorganizacji gospodarki 
- senator Kazimierz KLEINA 
(PO) o programie politycznym 

PO w rozmowie z red. 
Jarosławem Popkiem.

- Jeżeli sądy są od kogoś 
zależne, to bardziej od 

opozycji niż od nas, mamy 
upolitycznione sądownictwo 
- poseł Tadeusz CYMAŃSKI 

(SP) w rozmowie z red. 
Jarosławem Popkiem.

- Mądry ekumenizm to ruch 
przywrócenia przez kościół 

jedności, dla mnie ekumenizm 
to właśnie zabliźnianie(...) 
zło jest nienaturalne, więc 

zawsze bywa bardziej 
krzykliwe - ks. Dariusz ŁAWIK, 

przewodniczący rady ds. 
ekumenizmu w archidiecezji 
gdańskiej w rozmowie z red. 

Andrzejem Urbańskim.

„Gość dnia” - RADIO 
GDAŃSK
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Personalia
 Powołano dwoje nowych 

członków rady Fundacji Gdań-
skiej na 4.letnią kadencję. 
Fundacja obraca milionami 
złotych, w tym złotych pocho-
dzących wprost w budżetu 
miasta, więc rada raczej się 
nie nudzi. Po przejściu na 
emeryturę Teresy Blachar-
skiej, b. skarbniczki Gdańska, 
jej miejsce zajęła nowa skarb-
niczka, Izabela Kuś. Będzie 
dzieliła czas między urząd, 
radę nadzorczą Portu Czy-
stej Energii i przewodnictwo 
w radzie Gdańskich Wodocią-
gów. To ostatnie, co ucieszy 
lokalnych konsumentów wody, 
przynosi skarbniczce rocznie 
105 tys. zł i odpowiada stan-
dardom spółek giełdowych. 
Nie miała też pardonu A. Dul-
kiewicz dla szefa swojego ga-
binetu Marka Bonisławskie-
go. Nie dość, że ma na głowie 
biuro w magistracie, że musi 
pracować w dwóch - MTG 
SA i Gdańska Infrastruktura 
Wodociągowo-Kanalizacyjna 
- radach nadzorczych, że ma 
na głowie zarządzanie apa-
ratem stowarzyszenia władzy 
„Wszystko dla Gdańska”, to 
jeszcze doszedł udział w nad-
zorze, kierowanym przez b. 
ministra, b. senatora PO, 
prof. Edmunda Wittbrod-
ta, nad zarządem Fundacji 
Gdańskiej, kierowanym przez 
Jacka Bendykowskiego. Ten 
z kolei nadzorował jeszcze 
niedawno prezesa Agencji 
Rozwoju Pomorza Łukasza 
Żelewskiego, który wspólnie 
z Markiem Bonisławskim
kontroluje pracę duetu An-
drzej Bojanowski i Paweł 
Orłowski w MTG SA.. Kon-
trolowany Orłowski kontrolu-
je, wspólnie z I. Kuś, pracę 
kierownika Gdańskich Wodo-
ciągów, a kontrolowany Bo-
janowski zajmuje się kontrolą 
zarządu Portu Czystej Energii. 
Podwładny Żelewskiego, wi-
ceprezes Piotr Ciechowicz, 
nadzoruje natomiast Toma-
sza Kloskowskiego, prezesa 
portu lotniczego Gdańsk, a 
prezes portu lotniczego kon-
troluje Magdalenę Sekułę, 
szefową hali Gdańsk-So-
pot. Tej ostatniej prezydent 
Gdańska podniosła ostatnio 
miesięczne wynagrodzenie 
do 17 600 zł. Wszyscy łączą 
pożyteczne z przyjemnym. 
Donald Tusk może się uczyć 
polityki kadrowej pod własnym 
nosem...

Styczeń ciepły, mrozu brak
Trochę dziwne to, oj tak

Kiedy szkolny się ma wiek
W ferie czeka się na śnieg
Na jeziorach gruby lód
Marzyć i czekać na cud

Śnieżyć sztucznym śniegiem 
stok

Można cały prawie rok
Droższy prąd i droższy gaz
Ciepła zima jest w sam raz

Tuska kultura debaty: „Ja 
oddam, ja się nie zmienię”!
„Górnolotne” slogany, utarte hasełka, miałkie przemówienia, gra modnymi zwrotami… - to 
tylko kilka przykładów zagrywek stosowanych w kampanii wyborczej przez członków PO.

Niewątpliwie jedną z grup, 
do której najłatwiej dotrzeć 
poprzez popularne środki ma-
sowego przekazu, jest obecnie 
młodzież. Wielu polityków 
wykorzystuje modne platfor-
my, takie jak TikTok, Insta-
gram czy (obecnie tracący już 
na popularności) Facebook. 
Wyjątkiem nie jest tutaj szef 
PO, który z wielkim zaanga-
żowaniem prowadzi swoje 
profi le w mediach społeczno-
ściowych.

Dlaczego młodzież? Odpo-
wiedź jest niezwykle prosta 
– najłatwiej jest manipulować 
tymi, którzy nie mają jeszcze 
wykształconego silnego krę-
gosłupa moralnego, poszukują, 
są podatni na zasłyszane hasła 
i pojawiające się trendy. To oni 
najłatwiej podchwycą slogany 
nawołujące do buntu w rzeko-
mo słusznej sprawie. To oni 
pójdą zagłosować na to, co się 
„lepiej sprzeda”, a jak nieste-
ty wiadomo – prawda nie jest 
dzisiaj w modzie.

Obok głównego, popularne-
go wśród młodych nurtu, który 
bezkrytycznie i bezrefl eksyjne 
przyjmuje podane przez opo-
zycję na tacy slogany, wy-
kształcił się też drugi – nurt 
ludzi świadomie poszukują-
cych, czytających, zgłębia-

jących wiedzę… myślących 
samodzielnie. Są to młodzi, 
którzy widzą więcej (bo chcą 
widzieć) i łatwo demaskują to, 
co nosi jakiekolwiek znamiona 
hipokryzji.

Warto odwołać się tutaj do 
spotkania z młodzieżą, które 
odbyło się dnia 13 stycznia 
br. w Ratuszu Staromiejskim 
w Gdańsku. Tematem prze-
wodnim miała być mowa nie-
nawiści. Dyskusja zaczęła się 
jednak od wytłumaczenia, dla-
czego opozycja, w tym także 
PO, wstrzymała się od głosu 
w sprawie ustawy o Sądzie 
Najwyższym, która miała od-
blokować środki z KPO. Do-
nald Tusk powiedział: „Chcę 
wygrać najbliższe wybory, 
po to żeby przywrócić pra-
worządność w Polsce, ale nie 
mogę pozwolić na to, żeby 
największa partia opozycyjna 
wpadała w pułapki zastawiane 
przez Kaczyńskiego. Gdyby-
śmy podjęli złą decyzję to od 
dzisiaj, do dnia wyborów by-
libyśmy oskarżani, że to przez 
opozycję Polska nie dostała 
miliardów z KPO. Bo Tusk 
w Berlinie i Brukseli zablo-
kował te decyzje, żeby zrobić 
na złość Polsce. Sztuką jest 
przewidzieć konsekwencje na 
przyszłość…” – ta wypowiedź 

zdecydowanie nie jest pozba-
wiona manipulacji i narzuce-
nia zgromadzonym konkret-
nej, stawiającej partię rządzącą 
w złym świetle, narracji.

Podczas spotkania od jedne-
go z uczestników padła uwaga 
skierowana w stronę szefa PO. 
Dotyczyła tego, że polityk dużo 
mówi o hejcie i o tym, że nie 
akceptuje języka nienawiści 
w debacie publicznej, ale sam 
mówiąc o „szczujni”, czy obra-
żając dziennikarzy pracujących 
w TVP „nie spełnia obietnicy 
danej prezydentowi Adamowi-
czowi o poprawieniu kultury 
debaty publicznej”. Tusk miał 
odpowiedzieć, że „nie ma za-
miaru skapitulować”.

„To nie jest tak, że jak ktoś 
podejdzie do pana na ulicy i 
uderzy pana pięścią w twarz, 
to pan w związku z przywią-
zaniem do kultury debaty po-
wie „dziękuję, przepraszam, 
do widzenia” i odejdzie? Jeśli 
pan tak zrobi, to jest pańska 
sprawa. Ja oddam, ja się nie 
zmienię. Nie ma innej możli-
wości, żeby zatrzymać tę falę 
nienawiści i pogardy. Tylko w 
taki sposób, poprzez dawanie 
świadectwa i własną aktyw-
ność każdego dnia” – zadekla-
rował lider PO (cyt. za: TVP 
INFO). Jak widać tolerancja i 

kultura debaty są przez opozy-
cję stosowane niezwykle wy-
biórczo.

Spotkanie z młodzieżą w 
Gdańsku było oczywiście 
związane z czwartą rocznicą 
śmierci Pawła Adamowicza. 
O 19:00 lider PO przemawiał 
przy Złotej Bramie. Padły tam 
słowa: „Przyrzekliśmy Pawło-
wi, że zrobimy wszystko, co 
potrafi my, co w naszej mocy, 
żeby nienawiść i pogarda znik-
nęły z polskiego życia publicz-
nego” – kolejny „górnolotny” 
slogan.

Dowody na hipokryzję w 
zakresie mowy nienawiści 
nietrudno znaleźć w sieci, 
chociażby w jednym z ostat-
nich filmów dodanych przez 
Donalda Tuska na platformie 
społecznościowej Instagram. 
Pojawiają się tam słowa: 
„Zmieciemy tę władzę razem 
z jej bandyckimi cenami”. To 
tylko jeden z licznych przy-
kładów. Próżno szukać wypo-
wiedzi szefa PO, która nie za-
wierałaby słów wymierzonych 
przeciwko partii rządzącej.

Pozostaje tylko mieć na-
dzieję, że coraz więcej ludzi 
zacznie otwierać oczy na 
kłamstwa i hipokryzję, które 
stosuje opozycja.

Blanka Kiesz

Proponujemy czytelnikom 
dzieło wyjątkowe. To dziesię-
ciotomowa edycja poezji Lu-
dwika Kondratowicza, poety 
epoki romantyzmu, bardziej 
znanego jako Władysław Syro-
komla.

Jest to pierwsze pełne wy-
danie wydanie utworów poety, 
wydane dzięki staraniom ro-
dziny i przyjaciół z „Kuriera 
Wileńskiego” w Wydawnictwie 
Gebethnera i Wolffa w 1872 
roku, a więc w dziesiątą roczni-
cę śmierci autora. Zredagował je i opatrzył przedmową, sta-
rannie opracowanymi objaśnieniami Wincenty Korotyński, 
współpracownik, bliski przyjaciel i wielki miłośnik twórczo-
ści Kondratowicza.

W tomach od I do IV umieścił on utwory epickie poety, tom 
V i VI to utwory dramatyczne, tom VII to liryka, a kolejne 
trzy zawierają przekłady z łaciny, niemieckiego, francuskie-
go i rosyjskiego.

W swojej przedmowie Korotyński tak pisze o twórczości 
swojego mentora: Przy nieprzebranej rozmaitości pomysłów 

i wdzięku formy artystycznej, przy coraz większej pewności 
pióra i głębokości refleksji duch jego dzieła zawsze jeden 
pozostawał - duch cichej, rzewnej, niezgłębionej miłości.

Serdecznie polecam.
Tak doskonale zachowany, zadbany i pełny komplet tych 

książek to wielka rzadkość na rynku antykwarycznym, a więc 
to wyjątkowa gratka dla bibliofilów i miłośników literatury 
romantyzmu.

Tomasz Łunkiewicz

„Poezye” Ludwika 
Kondratowicza to 
książka polecana przez 
Jolantę Krzyżanowską, 
którą można kupić w 
Antykwariacie Rejs w 
Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

epoki romantyzmu, bardziej 

Antykwariat Rejs poleca
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Brunatny świat Hugo Bossa
Wywiad z dr Karolem Nawrockim prezesem IPN-u dla „Gazety Gdańskiej” i portalu wPolityce.pl

- Otworzył Pan Wystawę Biu-
ra Edukacji Narodowej IPN 
„Gospodarka III Rzeszy” przy 
Domu Polonii na Krakowskiem 
przedmieściu. Co prezentuje 
ekspozycja?

- Wystawa opowiada o eko-
nomicznej drodze do wojny 
III Rzeszy i o tym, że system 
gospodarczy nastawiał się na 
wybuch konfliktu międzynaro-
dowego już od roku 1933. Była 
to oczywista droga do wojny 
na wielką skalę, którą kroczyło 
ówczesne państwo niemieckie. 
Biorąc pod uwagę nakłady fi-
nansowe III Rzeszy na wydat-
ki militarne i kolejne łamania 
Traktatu Wersalskiego, a także 
polityki ustępstw państw Za-
chodu byliśmy my, jako Świat, 
u progu wielkiego starcia zbroj-
nego nie tylko militarnie, ge-
opolitycznie, ale również eko-
nomicznie. Wystawa opowiada 
też o budowaniu niemieckiego 
kapitału finansowego, który 

niestety przetrwał rok 1945 i 
stał się fundamentem potęgi 
wielu firm, które pokazujemy w 
naszej ekspozycji.
- Kwestia kapitału niemieckiego, 
który przetrwał Drugą Wojnę 
Światową i klęskę III Rzeszy 
to bardzo ważna kwestia, o 
której dziś mało się mówi. Sami 
Niemcy starają się budować 
narrację kraju zniszczonego 

działaniami zbrojnymi, nalotami 
aliantów na miasta i ośrodki 
przemysłowe, przemilczając 
fakt, że ich kapitał pozostał 
w odróżnieniu od polskiego 
prawie nietknięty. Jak im udało 
się to zrobić?

- Kapitał był już transfero-
wany w roku 1944 do krajów 
Ameryki Południowej, a także 
do państw Europy Zachodniej. 
Kapitał ten został zdobyty rów-
nież dzięki pracy niewolniczej. 
To był kapitał państwowy i firm, 
który w latach 50-tych i 60-tych 
wrócił do Republiki Federalnej 
Niemiec i z całą pewnością mo-
żemy powiedzieć, że te firmy, 
które są wymienione na naszej 
wystawie zbudowały swój ma-
jątek na wojnie i okrucieństwie, 
a dzisiaj kapitał ten krąży w 
Wolnym Świecie.
- O jakiej sumie mówimy?

- Niemiecki historyk dr Karl 
Heinz Roth czy Götz Aly osza-
cował samą grabież na pozio-

mie dwóch bilionów euro. Na-
tomiast najlepiej opracowanym 
materiałem i zderzeniem histo-
ryczno-ekonomicznym, który 
pokazuje te straty, a także wy-
sokość kapitału niemieckiego 
w czasie wojny jest raport posła 
Arkadiusza Mularczyka.
- Jakie znane niemieckie firmy 
skorzystały z tego największe-
go, jak do tej pory, konfliktu 
zbrojnego?

- Szereg firm takich jak Sie-
mens, Hugo Boss, Deutsche 
Bank, Reichsbank rozpoczęło 
swoją drogę do sukcesu eko-
nomicznego w czasie II Wojny 
Światowej. 90 procent niemiec-
kich przedsiębiorstw współpra-
cowało z nazistami.
- Słynna marka odzieżowo-
-design’erska Hugo Boss szyła 
mundury dla armii niemieckiej.

- Hugo Ferdinand Boss był 
członkiem partii NSDAP. Swój 
pierwszy poważny kontrakt z 
1931 roku opiewał na projekt 

i dostawy mundurów dla for-
macji Schutzstaffel, czyli SS. 
W 1932 roku firma sprzeda-
wała za 38 260 reichsmarek, 
a w 1941 już za 3 300 000. 
Boss dostał zlecenie na szycie 
mundurów dla Wehrmachtu. 
W okresie II wojny światowej 
zakład wykorzystywał robot-
ników przymusowych, którzy 

pracowali w obozie pracy Me-
tzingen. Wśród nich pracowało 
140 Polaków. Po jego śmierci, 
po wojnie firmę przejął jego 
zięć. Te i inne historie można 
zobaczyć na naszej wystawie, 
na którą zapraszam.

Rozmawiał  
Andrzej Potocki

„Ukrainie potrzebna jest 
broń, broń i jeszcze raz 
broń”; tak powiedział nam 
prezydent Wołodymyr Zełen-
ski na samym początku in-
wazji. Jeżeli dalej będziemy 

przekazywać dużo nowoczesnego sprzętu, to Ukraińcy 
będą mieli potencjał, by powstrzymać Rosję – takim 
przekazem rozpoczął prezydent Andrzej Duda swoje wy-
stąpienie w debacie „In defence of Europe” w ramach 
Światowego Forum Ekonomicznego w szwajcarskim 
Davos. Razem z nim w dyskusji wzięli udział prezydent 
Litwy Gitanas Nauseda, prezydent Macedonii Północnej 
Stewo Pendarowski, liderka białoruskiej opozycji demo-
kratycznej Swiatłana Cichanouska oraz hiszpański mini-
ster spraw zagranicznych Jose Manuel Albares. Wystą-
pienie głowy państwa Rzeczpospolitej Polskiej wpisuje 
się w zakrojoną na szeroką skalę akcję dyplomatyczną 
przekazania Ukrainie przez państwa europejskie czoł-
gów Leopard II (co najmniej w sile brygady – ok. 90-
100 sztuk). Dowództwo Sił Zbrojnych Ukrainy stwierdzi-

ło, że do przełamania frontu i skutecznej kontrofensywy 
brakuje im 300 czołgów i ok. pół tysiąca armat. Po roz-
mowie Biden-Scholz Niemcy zgodziły się przekazać 40 
wozów bojowych piechoty typu Marder. Pierwszy krok 
został zrobiony.  Kuć żelazo póki gorące, jak głosi stare 
powiedzenie. Rząd RP natychmiast podjął się inicjaty-

wy przekazania Ukraińcom kompanii (13-15 sztuk) po-
jazdów bojowych Leopard 2. Choć włożyliśmy miliardy 
złotych w modernizacje tego sprzętu, to jednak lepiej, 
żeby walczył on na dalekim froncie niż u nas w kra-
ju. Oczywiście wszystkich 248 supernowoczesnych Le-
opardów przekazać nie możemy, ale żeby zachęcić inne 

państwa, dając dobry przykład, jedna kompania mniej 
w polskich siłach pancernych niewiele zmieni. Pierwsi 
podjęli pałeczkę Finowie, którzy stwierdzili, że w szero-
kiej europejskiej koalicji mogą przekazać również jakąś 
część z zasobu swoich Lampartów. Pomysł podchwyciły 
na dziś jeszcze 4 państwa z UE plus Wielka Brytania, 
która sama z siebie przekaże na „Front Wschodni” 
swoje tanki - Challenger. W sumie państwa europejskie 
posiadają ok. 2 tys. sztuk Leopardów. Potrzeba tylko 
zgody Niemiec na wysyłkę, bo tak zostały wcześniej 
zawarte kontrakty z Berlinem. Scholz, co prawda, cały 
czas się waha, ale polska inicjatywa sięgnęła już szczytu 
w Davos i przy amerykańskim wsparciu może uda się 
„złamać” kanclerza Niemiec. Rosja jak widać szykuje 
się na długą wojnę, ale solidne lanie na froncie jesz-
cze nigdy jej nie zaszkodziło, bowiem w konsekwencji 
dopiero wtedy zaczynali rozmawiać o pokoju. Tak było 
w Wojnie Krymskiej i Polsko-Bolszewickiej 1920 roku. 
Niestety Niemcy mają problem ze zrozumieniem tej pra-
widłowości, ale są coraz bliżej przełamania doktryny 
współpracy z Rosją za wszelką cenę. A rząd RP konse-
kwentnie wbija im w bok ostrogi, żeby zmienili swoje 
podejście do Moskwy. Im szybciej tym lepiej.

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Szczyt w Davos 
- Polska ofensywa 

dyplomatyczna
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Alicja Krasula: W zgodzie ze sobą...
Rozmowa z Alicją Krasulą, byłą siatkarką Gedanii Gdańsk, najmłodszą radną z ramienia Prawa i Sprawiedliwości w Radzie 
Miasta Gdańska

- Dlaczego postanowiła Pani 
kandydować do Rady Miasta?

- W zasadzie możemy cof-
nąć się do czasów liceum, 
kiedy kolega namówił mnie 
do wstąpienia do młodzie-
żówki Prawa i Sprawiedli-
wości. Zaczęło się od roz-
dawania ulotek, pomagania 
przy wyborach, zbierania 
podpisów. Z polityką mia-
łam do czynienia od 16/17 
roku życia, czyli od czasu, 
gdy mój światopogląd się 
kształtował. Potem pojawiła 
się możliwość kandydowa-
nia. Myślę, że zdecydowa-
łam się kandydować dlatego, 
że polityka i to środowisko 
były cały czas obecne w 
moim życiu. To przyszło 
naturalnie. Nie mogę powie-
dzieć, że od zawsze marzy-
łam o tym, żeby zostać radną 
– to tak samo, jak nie mogę 
powiedzieć, że od zawsze 
marzyłam, żeby pracować w 
konkretnym miejscu, bo tego 
się nigdy nie wie. Wpływ na 
tę decyzję miało na pewno 
to, że się obracałam w tym 
środowisku, miałam kontakt 
z tymi ludźmi, te poglądy są 
mi bliskie. Sytuacje życiowe 
doprowadzają nas do pew-
nych miejsc. Gdańsk jest 
bastionem przeciwnej stro-
ny politycznej, więc myślę, 
że zawsze można starać się 
zmienić tutaj coś na lepsze. 
Wiele inicjatyw podejmowa-
nych przez rządzących mia-
stem, w mojej ocenie wyma-
ga zmiany, poprawy. Jestem 
też młodą osobą, więc trochę 
tę partię, środowiska prawi-
cowe można odmłodzić, po-
kazać, że młodzi ludzie też 
chcą angażować się w życie 

polityczne.
- Czym jest dla Pani praca 
w Radzie Miasta? 

- Praca w Radzie Miasta 
umożliwia decydowanie o 
tym, jak będzie kształtowa-
ło się miasto i jakie miasto 
zastaną przyszłe pokolenia. 
Wiąże się na pewno też z 
możliwością rozwiązywania 
bieżących problemów Gdań-
ska i  jego mieszkańców, 
bliższym zapoznaniem się z 
tym, jak działa polityka, a, 
jak wiadomo, polityka sa-
morządowa to jest pierwszy 
etap polityki krajowej. My-
ślę, że dzięki temu mogę po-
móc mieszkańcom, może nie 
zawsze ma to moc sprawczą, 
ale mogę próbować dotrzeć 
tam, gdzie im może być cię-
żej. Bycie radym to wystę-
powanie w imieniu miesz-
kańców.
- Jest Pani najmłodszą rad-
ną. Jak odnajduje się Pani 
wśród starszych Koleżanek 
i Kolegów? Czy służą radą 
i pomocą? 

-  Na pewno nie jest  to 
łatwe, zwłaszcza, że wie-

lu radnych sprawuje swoje 
funkcje już po kilkanaście 
lat .  Wejście w takie śro-
dowisko, często też trochę 
zamknięte, nie jest łatwe 
dla młodej osoby, która nie 
ma doświadczenia i musi się 
tego wszystkiego nauczyć 
od podstaw. Myślę, że mam 
taki margines błędu, starsi 
radni są w stanie zawsze po-
móc, odpowiedzieć na nurtu-
jące pytania, doradzić. 
- Dlaczego Prawo i Spra-
wiedliwość? 

- Tak jak już wcześniej 
powiedziałam, jest to par-
tia zdecydowanie najbliższa 
moim poglądom. Zgadzam 
się w wielu kwestiach z Pra-
wem i Sprawiedliwością. U 
mnie w rodzinie środowiska 
prawicowe były od zawsze 
obecne, także myślę, że to 
przyszło naturalnie, nie mu-
siałam ani walczyć z samą 
sobą, ani z nikim w rodzi-
nie, po prostu tak zostałam 
wychowana i to tutaj się od-
najduję.
- Nad czym obecnie pracują 
Państwo na sesjach Rady 
Miasta?

- Ostatnia sesja – grudnio-
wa skupiała się głównie na 
uchwaleniu budżetu. Była to 
jedna z najważniejszych se-
sji w roku. Uchwalenie bu-
dżetu jest trudne – każdy ma 
jakieś odrębne zdanie, na co 
pieniądze powinny być wy-
dawane w mniejszym bądź 
większym stopniu, które in-
westycje są najważniejsze. 
Na co dzień pracujemy nad 
bieżącymi zmianami w tym 
budżecie czy wieloletniej 
prognozie finansowej, nad 
uchwałami porządkowymi 

oraz uchwalaniem miejsco-
wych planów zagospodaro-
wania.
- A w jakim Gdańsku chcia-
łaby Pani żyć?

-  Na wstępie zaznaczę, 
że w Gdańsku żyje mi się 
dobrze. To jest miasto, w 
którym się urodziłam, w 
którym się  wychowywa-
łam i jakie ono by nie było, 
zawsze będzie moim do-
mem. Myślę, że chciałabym 
przede  wszys tk im,  żeby 
Gdańsk był bardziej zielo-
ny, tego brakuje młodym 
ludziom, którzy się tutaj 
przeprowadzają. Wiele osób 
okreś la  Gdańsk  mianem 
„betonozy”.  Chciałabym 
także, aby miasto rozwijało 
się pod względem turystycz-
nym, ale żeby jednocześnie 
było miejscem przyjaznym 
dla mieszkańców, w którym 
każdy może więcej czasu 
spędzać na świeżym powie-
trzu, a nie „wypoczywać” 
pomiędzy blokami. Miesz-
kam na Chełmie i pamiętam 
tę dzielnicę z dzieciństwa. 
Kiedyś Chełm był fanta-
stycznym miejscem do życia 
dla młodych rodzin z dzieć-
mi. Teraz brakuje placów 
zabaw lub są one znikome, 
a jeśli są, to nie są one taki-
mi, jakimi my je pamiętamy. 
Uważam, że to nie są miej-
sca dobre do wychowywa-
nia dzieci. Chciałabym żyć 
w mieście, gdzie komuni-
kacja miejska służy miesz-
kańcom, działa sprawniej. Z 
wielką chęcią jeździłabym 
komunikacją  miejską do 
pracy, ale nie mam niestety 
takiej możliwości, ponieważ 
oprócz tego, że zajmowało-

by to bardzo dużo czasu, to 
wystarczy wejść na portal 
Trójmiasto.pl – tramwaje 
psują się niemal codziennie, 
autobusy rzadziej, ale też 
się zdarza. Chciałabym tak-
że, aby w Gdańsku zwierzę-
ta były bardziej szanowane, 
aby problem ich bezdom-
ności został szerzej przed-
stawiony, co przełożyłoby 
się na większą wrażliwość 
mieszkańców.
- Na koniec chciałabym jeszcze 
zapytać o to, jak postrzega 
Pani dzisiejszą młodzież. 
Czy jest szansa na to, że 
młodzi jeszcze otworzą oczy 
na pewne kwestie?

- Wiele zależy od tego, o 
jakich kwestiach mówimy, 
ale wydaje mi się, że mło-
dzież jest inaczej wycho-
wywana niż byliśmy my czy 
nasi rodzice. Czy młodzież 
jest inna? Na pewno jest tro-
chę inna, siłą rzeczy trendy 
się zmieniają. Głównie w 
zależności od tego, w jakim 
środowisku dorastają ludzie 
i  czym karmią ich nowe 
środki masowego przekazu. 
Wydaje mi się, że jesteśmy 
też takim pokoleniem, któ-
re, jako całość, się zagubiło 
– zatraciliśmy pewne warto-
ści, zapomnieliśmy, co jest 
ważne. Widzę jednak w swo-
im kręgu, że to powoli wra-
ca – na pierwszym miejscu 
stawia się rodzinę, ja też się 
staram tak do tego podcho-
dzić, żeby rodzina rzeczy-
wiście była najważniejsza. 
Mam wrażenie,  że coraz 
więcej ludzi zaczyna to do-
strzegać. Wydaje mi się, że 
okres dojrzewania/buntu, to 
w ogóle bardzo trudny czas 

– czas kiedy ludzkie cha-
raktery się kształtują. Mało 
jest osób, które chcą wyjść 
przed szereg. Nawet jeże-
li mają jakieś opinie, być 
może boją się je wyrazić 
lub mają za mało wsparcia, 
czy to w domu, czy w szko-
le, czy wśród znajomych. 
Prawdopodobnie to, że wie-
lu ludzi boi się wyjść przed 
szereg i idzie za tłumem, za-
pominając o istotnych war-
tościach, wynika z tego, że 
poza toczeniem wewnętrz-
nej walki z samymi sobą 
przez trudny okres buntu, 
ma też na barkach obowiąz-
ki życia codziennego. To 
może młodych ludzi przy-
tłaczać. Myślę jednak, że, 
tak kolokwialnie mówiąc, 
młodzież zawsze była fajna 
i zawsze taka będzie, nawet 
jeśli te najważniejsze war-
tości dostrzeże w później-
szym czasie. Każdy gdzieś 
siebie odnajdzie.  Ważne, 
żeby żyć w zgodzie ze sobą. 
Myślę, że to jest najważniej-
sze, żeby nie robić niczego 
wbrew sobie, nawet jeżeli 
ktoś nam coś narzuca. Ja też 
starałam się zawsze żyć tak, 
żeby niczego nie żałować. 
W mojej opinii, należy krze-
wić wartości patriotyczne, 
historyczne, one są ważne i 
trzeba o nich pamiętać, bo to 
jest nasze dziedzictwo. Wy-
daje mi się, że jeżeli o nich 
zapomnimy, to nie poznamy 
do końca samych siebie. 
Należy jednak pamiętać, że 
wszystko przychodzi z cza-
sem.

Rozmawiała  
Blanka Kiesz

Pomorska Biblioteka Pedagogiczna dla społeczności z Ukrainy 
Pomorska Biblioteka Pedagogiczna w 

Gdańsku, al. Gen. J. Hallera 14
Zapraszamy osoby, które przyjechały z 

Ukrainy 

Polecamy:
- podręczniki do nauki języka polskiego 
- literaturę dla dzieci  i dorosłych w języku 

polskim oraz ukraińskim
- gry planszowe w języku polskim oraz 

ukraińskim dla  różnych grup wiekowych
- filmy na płytach DVD z lektorem lub na-

pisami w języku ukraińskim
- słowniki
- inne zbiory
- korzystanie z Internetu

Zbiory można wypożyczyć do domu po  za-
pisaniu się do Biblioteki w godzinach:

od poniedziałku do piątku 8:00 – 19:00
w soboty 8:00 – 15:00

tel. 58 341 70 87 e-mail: udostepnianie@
pbp.gda.pl

www.pbp.gda.pl

Pomorska Biblioteka Pedagogiczna в 
Гданьску, al. gen Józefa Hallera 14

Запрошуємо всіх, хто приїхав з України 

Пропонуємо:
- підручники для вивчення польської 

мови
- літературу для дітей і  дорослих, 

польською та українською мовами
-  н а с т і л ь н і  і г р и  у к р а ї н с ь ко ю  т а 

польською мовами для різних вікових груп
- фільми на DVD з україномовним 

озвученням, або субтитрами
- словники 
- інші книжкові підбірки
- доступ до інтернету

Книги можна позичити за записом до 
Бібліотеки в годинах:

З понеділка по п'ятницю 8:00 – 19:00
Субота 8:00 – 15:00

tel. 58 341 70 87 e-mail: udostepnianie@
pbp.gda.pl

www.pbp.gda.pl
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Nowe stacje Grupy ORLEN w Niemczech
Grupa ORLEN fi nalizuje zakup 17 stacji paliw w południowych Niemczech, w Bawarii oraz Badenii-Wirtembergii.

Realizacja transakcji po-
większy sieć koncernu do 
604 obiektów i uzupełni jej 
geograficzny zasięg – do-
tychczas stacje Grupy OR-
LEN zlokalizowane były 
przede wszystkim w zachod-
nich i północnych landach. 
Transakcja w Niemczech bę-
dzie sfinansowana ze środ-
ków pozyskanych ze sprze-
daży części stacji LOTOS, 
których zbycie było jednym 
z warunków zaradczych Ko-
misji Europejskiej. Zakup 
ma zostać sfinalizowany do 
końca lutego, po uzyskaniu 
przez koncern m.in. zgody 
niemieckiego urzędu anty-
monopolowego. 

PKN ORLEN w swojej 
strategii zapowiadał powięk-
szanie zagranicznej sieci sta-
cji i konsekwentnie realizuje 
te założenia. Środki, które 
pozyskano ze sprzedaży czę-
ści stacji LOTOSu, zainwe-
stowano teraz także w Niem-
czech. Koncern przyspiesza 
rozwój sieci i uzupełnia jej 
dostępność o południowe 
landy, gdzie dotychczas nie 
był silnie obecny.

F i n a l i z a c j a  t r a n s a k c j i 
oznacza, że Grupa ORLEN 
umocni się na 6. pozycji 
wśród największych opera-
torów stacji paliw w Niem-
czech. 17 nowoczesnych, 
samoobsługowych s tacj i 
zostanie przejętych od au-
striackiej sieci OMV. Stacje 
zlokalizowane są w połu-
dniowych landach – Bawarii 
oraz Badenii-Wirtembergii. 
12 spośród 17 obiektów 
znajduje się na terenach dys-
kontów sieci Aldi Süd. For-
mat stacji umożliwia klien-
tom nabywanie wysokiej 
jakości paliwa i płatność za 
nie bezpośrednio przy dys-
trybutorze. Proces rebran-
dingu stacji zostanie prze-
prowadzony w ciągu trzech 
miesięcy od ich nabycia.

Obecnie  w Niemczech 
w sieci Grupy ORLEN dzia-
ła łącznie 587 stacji. Po-
wstanie w Niemczech sieci 

stacji ORLEN to efekt de-
cyzji niemieckiego urzędu 
antymonopolowego, któ-
ry w 2003 r. wydał zgodę 
na nabycie przez koncern 
BP udziałów operatora sta-
cji  Aral ,  pod warunkiem 
sprzedaży przez BP 4 proc. 
łącznego udziału stacji BP/
Aral  w niemieckim ryn-
ku detalicznym. 495 stacji, 
zlokalizowanych głównie 
w północnych i zachodnich 
landach, przejęła wówczas 
Grupa ORLEN. W ciągu 
ostatnich 10 lat koncern za-
inwestował w Niemczech 
ponad 300 mln euro, przede 
wszystkim w modernizację 
i rozwój sieci stacji paliw.

Zgodnie ze strategią OR-
LEN2030, koncern do 2030 
roku będzie posiadał 3,5 tys. 
stacji paliw na co najmniej 
sześc iu  rynkach Europy 
Środkowej.  Udział stacji 
zagranicznych w całej sieci 
sprzedaży ma wzrosnąć z 37 
proc. do 45 proc.
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Emil Paul Gabel - W pogoni za prawdą
Nadmorska scena w obrazie Emila Paula Gabela wywołuje silne doznania. Być może lekko przerysowany 
barwny widok może wywoływać wrażenie lekko przecukrzonej kolorystyki, ale francuscy impresjoniści 
dokładali jeszcze więcej światła. Niewątpliwie to światło robi nastrój.

„Bramy niebios”

Przypominam sobie ujęcia morza Leona Wyczółkowskiego 
z Połągi czy Stanisława Chlebowskiego ucznia Lovisa Corin-
tha i F. Augusta Pfuhle, kiedy w europejskiej sztuce otwiera-
ły się nowe drogi. Pejzaż z zatęchłych pracowni wychodził na 
zewnątrz. Rozstawianie sztalug nad morzem lub w górach sta-
wało się coraz modniejsze, a pruska Akademia Sztuk Pięknych 
w Düsseldorfi e wyrastała na najważniejszą w Europie nadającą 
kierunek rozwoju malarstwa krajobrazowego. Gabel ukończył 
tę uczelnię, z małego Elbląga los skierował go do najważniej-
szych „bram malarskich niebios”. W 1900 roku jego profesor 
Eugen Dücker, pracownię którego kończył jeden z najlepszych 
polskich marynistów Włodzimierz Nałęcz, uznał że edukacja Ga-
bla dobiegła końca. Plaża w Krynicy Morskiej to obraz z wiel-
kim wpływem jego mistrza oraz wielkim wpływem francuskich 
impresjonistów. Lśniący w słońcu pejzaż z względnie spokojnym 
morzem pozwala na swobodny odbiór efektownej sceny. Dzięki 
zestawieniu intensywnych kolorów wyróżniających się jasnymi, 
lśniącymi tonami otrzymujemy mocno uspokajający motyw czę-
sto groźnego nadbałtyckiego klimatu. Mimo wszystko to surowy 
krajobraz, który w jednej chwili potrafi  przerodzić się w szaleją-
cą burzę, smagającą wodą wyrywaną z morza, ale Dücker wolał 
nieco inaczej pokazywać morze.

Taki był, jego uczniowie przejęli po nim ten spokój. Wielcy 
artyści düsseldorfskiej uczelni: Johann Schadow, Juliusa Hübner, 
Andreas Achenbach, Wilhelma Schimer, Arnold Böcklin, two-
rzyli czołówkę europejskiego malarstwa pejzażowego. Tego typu 
sztuka związana była z artystycznym etosem dobrego rzemiosła 
i ”moralnym aspektem procesu tworzenia”. Inny artysta tamtych 
czasów, wielki Wilhelm Leibl mawiał, że najważniejsze w sztu-
ce to „uczciwość i poszukiwanie prawdy”. Francuscy impresjo-
niści swoją drogę do prawdy już znaleźli wcześniej, natomiast 
niemieccy realiści poszukiwali nieco innej ścieżki. Na pewno 
jednym z takich artystów był Paul Emil Gabel, elblążanin, który 
może nie przebił się do tej światowej czołówki, ale był niezmier-
nie zdolnym i ciekawym malarzem. Wyrastał wśród najlepszych.

Malarz pejzażu morskiego

Jego dzieciństwo, zamknięte między plażami Morza Bałtyckie-
go, położonymi w rejonie Zalewu Wiślanego, żyznymi glebami 
polderów żuławskich, ich kanałami, i starą zabudową hanzeatyc-
kiego Elbląga, tworzyło świat młodości, później przenoszony do 
jego twórczości i to niezależnie od miejsca malowania. Okolice, 
które wybierał, często przypominały rodzinne strony. Dużo po-
dróżował, odwiedzał: Gdańsk, Królewiec, Hamburg Kwidzyn, 
Wrocław, Olsztyn, Amsterdam, Worpswede, Emden. Odbywał 
również dalekie rejsy statkami do Włoch, Maroka czy Egiptu. 
Zawsze w jego sztuce mamy do czynienia z profesjonalnym 
warsztatem grafi cznym i wielką dojrzałością malarską wynie-
sioną z düsseldorfskiej szkoły pejzażowej. Studia malarskie 
podjął dzięki siostrze i szwagrowi, którzy opiekowali się nim 
od dziecięcych lat i wspierali jego pierwsze próby rysowania i 
malowania.

W 1893 roku, kiedy Gabel rozpoczynał naukę w Düsseldorfi e, 
uczelnia nadal zajmowała jedno z czołowych miejsc w Europie 
dla kształcących się pejzażystów. Co prawda, konwencja ro-
mantycznego malarstwa już ustępowała, ale tradycja pejzażowa, 
dzięki wysokiemu poziomowi wykładowców, nadal się utrzy-

mywała. Elblążanin w początkowym okresie studiów zdobywał 
wiedzę z zakresu technik grafi cznych oraz malarstwa fi guratyw-
nego i portretowego. Wykładowcy, profesorowie Artur Kampf, 
Eduard von Gebhardt i Peter Jansen, liczyli na to, że zdolny 
student pozostanie na uczelni. Tak się jednak nie stało, ponie-
waż wykładowca pejzażu, jego głównego kierunku studiów, 
znakomity malarz prof. Eugen Dücker, roztoczył przed młodym 
malarzem nieograniczone możliwości niezależnej kariery arty-
stycznej. Jak się później okazało, profesor wykształcił malarza 
niewiele różniącego się od niego samego.

Dücker kształcił się w Petersburgu i w jego dziełach widać 
było jeszcze wyraźne wpływy romantyczne. Gabel, podobnie 
jak on sam, stawał się malarzem pejzaży Morza Północnego i 
Bałtyckiego, choć już z nowocześniejszym impresyjnym kolo-
rytem, śmielszymi pociągnięciami impastowych duktów. Można 
rozpoznać pewne wyobrażenie i spojrzenie w kierunku francu-
skiego malarstwa pejzażowego, szczególnie widać to w obrazach 
częściowo wydawanych również na kartach pocztowych ‒ cykle: 
Królewiec, Kwidzyn, Elbląg, Rugia, Zalew Wiślany, Hamburg, 
Tetuan i Ceuta.

Pod znakiem ambicji Worpswede

Po studiach, w 1900 roku, Gabel wstąpił do stowarzyszenia 
„Malkasten” skupiającego düsseldorfskich artystów o zapa-

trywaniach liberalnych, dla artysty był to jednak czas bar-
dzo ambitnej twórczości, niepoddanej rynkowym naciskom. 
Powstają wówczas prace o bardzo interesujących walorach 
artystycznych. Gabel odbywa wówczas podróż do Holandii, 
a także do Worpswede, kolonii artystycznej położonej nie-
daleko Bremy. Rezyduje tam cała awangardowa czołówka 
malarzy niemieckich, wśród których są między innymi Otto 
Modersohn i Fritz Overbeck, założyciele kolonii, koledzy ze 
studiów i również uczniowie prof. Eugena Dückera. Artysta 
maluje wówczas wybitne obrazy ukazujące proste życie, z 
dala od cywilizacji, związane z obrządkiem wiejskim. Jednak 
poddanie się naturze i życie w dość ciężkich, wymagających 
warunkach było ponad siły malarza, który już wtedy myślał 
o powrocie do swego rodzinnego Elbląga i stabilizacji. To 
również czas rozwinięcia grafi cznych umiejętności. Artysta 
podejmuje prace nad litografi ami oraz prowadzi z partnerami 
działalność wydawniczą, najpierw w Elblągu, a później dzięki 
ożenkowi z Elize Groll współpracuje w Kwidzynie z drukar-
nią Wendta Grolla.

Pod koniec lat 20. XX wieku, szukając nowych możliwo-
ści zarobkowania, artysta przeprowadza się do Hamburga. 
Ogólnoświatowy kryzys ekonomiczny zmusił wielu malarzy 
do zrezygnowania z dalszego uprawiania zawodu. Gabel na-
leżał do artystów reprezentujących wysoki poziom kunsztu 
malarskiego, był bardzo zdolny i miał dobrą opinię malarza 
o poważnych dokonaniach artystycznych. Pamiętano o jego 
wystawach w monachijskim Glaspalast, uczestnictwie w 
Wielkich Wystawach Berlińskich i Wystawie w Królewiec-
kim Towarzystwie Sztuki. W 1931 roku otrzymał znaczącą 
pomoc Komitetu Opieki nad Artystami, która pozwoliła mu 
przetrwać najtrudniejsze chwile. W tym samym czasie zapo-
znał Willi Testropa, syna właściciela hamburskich pralni, ich 
znajomość przerodziła się w przyjaźń i zaowocowała bezin-
teresowną pomocą. Testrop był uczestnikiem wypraw i fun-
datorem podróży do krajów Orientu. Dzięki tym wyprawom 
Gabel nawiązał również współpracę z liniami żeglugowymi. 
Karta się odwróciła ‒ jako dobrze wykształcony portrecista 
Gabel otrzymał serię bardzo ciekawych zleceń na wykonanie 
portretów znanych osobistości ze świata niemieckiej polityki 
i fi nansjery. Do najbardziej znanych realizacji należy portret 
założyciela słynnych fabryk proszku do pieczenia doktora Au-
gusta Oetkera (1930), portret Prezydenta Rzeszy i feldmar-
szałka Paula von Hindenburga (1933) oraz trzy portrety Hi-
tlera (ok. 1935), a także portrety Anny i Heinricha Testropów. 
Warto dodać, że jeszcze w Elblągu w latach 20. XX wieku 
artysta wykonał kilka zleceń portretowych dla miejscowych, 
szacownych obywateli miasta.

Paul Emil Gabel, mało znany, zapomniany wraz z Harrym 
Schultzem i Bertholdem Hellingrathem, stanowią o sile elblą-
skiego malarstwa początku XX wieku. Malarstwa ciekawego, z 
dobrym rodowodem artystycznym. Malarstwa, o którym warto 
pamiętać, a ujęcia portretowe malowane pod koniec życia po-
zwoliły przetrwać najtrudniejsze chwile. Artysta zmarł w Ham-
burgu (1875-1938), ale pochowany został w Elblągu.

Stanisław Seyfried

• tekst powstał z wykorzystaniem fragmentów art. Stanisława 
Seyfrieda „Emil Paul Gabel - pejzażysta z Elbląga”
• obrazy i ilustracje pochodzą z kolekcji Andrzeja Walasa

Emil Paul Gabel

Emil Paul Gabel, reprodukcja, karta pocztowa, Gdańsk
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PARTNER WYDANIA

Półkolonie turystyczno-rekreacyjne
Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego na okres ferii przygotował ciekawy i różnorodny program półkolonii.

Bogaty w atrakcje plan 
na pierwsze dni ferii cze-
kał na uczestników półko-
lonii organizowanych przez 
Gdański Zespół Schronisk i 
Sportu Szkolnego w Szko-
le Podstawowej nr 19 na 
Orunii Górnej. Dla dzieci 
uczestniczących w półkolo-
niach przygotowano zajęcia 
sportowe na sali, wyjście 
do Loopys World,  wizy-
tę w Muzeum Morskim na 
Ołowiance podczas której 
dzieci zwiedzały Sołdka i 
wzięły udział w zajęciach 
edukacyjnych o Bitwie pod 
Oliwą. W środę grupa wraz 
z opiekunem Piotrem Czere-
pukiem udała się spichlerza 
Błękitny Baranek, w którym 
wzięła udział w lekcji o śre-
dniowiecznych pieniądzach. 
Na czwartek zaplanowano 
projektowanie i wykonanie 
monety.

TŁ
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